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B e r l i n .  — Na p o s i e d z e n i a  iz by  d r ugi e j  d.  1 5 .  W r z e ś n i a ,  o ś w i a d cz y ł  
minis te r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  że s t an  oblężenia  mias ta  Pozna ni a  zni es i o­
n y m  został .

B e r l i n ,  dci. 1 4 .  W r z e ś n i a .  — P r z e d  n i e d a w n y m  czasem w y j e c h a ł  
do A m e r y k i  pó łno cnej  Kon ne ,  ja k  pose ł  p a ń s t w a  p r u sk i eg o ,  t ymcza se m do 
w i a d u j e m y  s i ę ,  iż go z t a m t ą d  j u ż  o d w o ł a n o .  Za p o w ó d  do k r o ku  tego 
p o d a j ą  p o m i ę d z y  iuue in i ,  że K o n n e  n i e z a p y t a w s z y  się p op r ze d n io  gab i ne tu  
t u t a j s z e g o ,  p r z y j ą ł  ta kże  g o d n o ś ć  r e p r e z e n t a n t a  n iemieckie j  w ła d z y  ce n t r a l ­
n ej  w Atne rye e .  N a s t ę p c ą  j e g o  z a m i a n o w a n o  G e r o l d a ,  k t ó r y  j u ż  d aw ni e j  
u r z ą d  posł a  p r u s k i e g o  w A m e r y c e  s p r a w o w a ł .  Ma on  w t ych dniach w y ­
je chać  na p o sa dę  s w o j ą  do W a s h i n g t o n u .

Obecnie  p r a w i e  p r z e c i w  w s z y s t k i m  cz ło nk o m p r u s k i m  p a r l a me n t u  nie­
mi e ck i eg o ,  k t ó r z y  udzi a ł  bral i  w pos ie dzeni ac h s z t u t g a r d z k i c h , w y t o c z o n o  
pr oc es  o z b r o d n i ę  s ta nu .  S ą d  p o w i a t o w y  w C a l b e  p oc i ą g n ą ł  w t yc h dniach 
do  inda gac yi  ta kże  pr ezesa  o w e g o  z g r o m a d z e n i a ,  D r .  L o w e z C a l b e ,  ale 
że tenże  do douiu  d o t ą d  n i e p o w r ó c i ł ,  z a p o z w a ł  go  e d y k t e m  na d n i u  1G.  
Marca  r. p.

Z  j a k ą  s u r o w o ś c i ą  p r ze s t r ze ga  pol i eya  t u t a j sz a  r o z p o r z ą d z e ń  d a w n i e j ­
sz y ch  wz g lę d em obcy c h  ludzi  p r z y b y w a j ą e y c h  do mias ta  n a s z e g o ,  d o w o d z i  
okol i czność  ta,  że w  t y c h  dn ia ch n a w e t  b y ł y  cz łone k  t u t a j s zego  z a r z ą d u  p o ­
l i c y j n e g o ,  a s se so r  s ą d u  w y ż s z e g o  Z i t z e w i t z ,  s p r a w u j ą c y  o b e c n i e  u r z ą d  s ę ­
dziego p o w i a t o w e g o  w O p o lu ,  musi a ł  się p r o t o k u l a r n i e  z o b o w i ą z a ć ,  iż 
w  2 4  godz i nac h Ber l in  opuści .

S z 1 e z w  i g i H o l s z t y n .
S z l e z w i g ,  dn.  1 1 .  W r z e ś n i a .  —  Z a k a z  r z ą d u  k r a j o w e g o  p r z y j m o w a ­

ni a  do kas  p u b l i c zn yc h  b o n ó w  s z l ez wick o  ho ls z ty ń sk i c h  na ds ze d ł  do p i e ro  
dzisiaj  do t u t a j s z y c h  u r z ę d n i k ó w  s k a r b o w y c h ,  l ubo  dzienniki  k o p en ha gsk i e  
j u ż  dnia  8 .  m.  b.  o p o s t a n o w i e n i u  t a k o w e m  d on o s i ł y .  P o b o r c o m  nak a za n o  
z a r a z e m ,  a b y  nades ła l i  zos ta j ące  w kasach b o n y  z z a p e w n i e n i e m , iż one 
pr zed od e b r a n i e m zakaz u o w e g o  w p ł y n ę ł y .  Dla mi e s z k a ń c ó w  moż e być 
r ze cz ą  d o s y ć  o b o j ę t n ą  cz y  p o b o r c y  p a p i e r y  te do kas  p r z y j m o w a ć  będą  lub 
nie.  Z aka z  r z ą d u  k r a j o w e g o  nie ściąga się b y n a j mn i e j  do  p r z y j m o w a n i a  
w  ży c i u  p r y w a t u e i n ;  ale n i e w ą t p i m y  b y n a j m n i e j ,  że r z ą d  i do tego się p o ­
sunie .  N a  n ap o mn ien i a  dz i ennika  K i ó  b e n  h a v n s  p o s  t e u , że ś r o d ek  t a ­
k o w y  uie b y ł b y  ani  s ł u s z n y m ,  ani d ob r ze  w y r o z u m o w a r t y m ,  wcale  s łucha ć  
n i e b ę d ą ;  g d y ż  j a k  się z d a j e ,  n i echodzi  tu  b y n a j mn i e j  o p o m y ś l n o ś ć  ks i ę­
s t w a  sz lez wicki ego.  Z r e s z t ą  hr .  E u l e n b u r g  p o d o b n e  do z a k az u  tego niedał  
g ło s u  s w eg o ,  t y lk o  H o d g e s  p r z y c z y u i ł  się d e c y z y ą  s w o j ą  do o w e j  u c h w a ł y .

F l c n s b u r g ,  dn.  1 2 .  W r z e ś n i a .  — Z dni em k a ż d y m  cor az  więcej  w i ­
dz i my  w  mieście uasze m ż o ł n i e r z y  d u ń s k i c h ,  i to p o j a w i a j ą  się tak żołnie  
r z e  l ą d o w i  j a k o  i m o r s c y  z s w o i m i  oficerami  w k o m p l e t n y c h  m u n d u r a c h ,  
i n i e w z d r y g a j ą  się b y na j mn i e j  p o s t ę p o w a n i e m  p o d o b n e m  j a w n i e  n a d w e r ę ż a ć  
w a r u n k ó w  roze j t nu .  Sz cz egól ni e j  od  m a r y n a r k i  w t ych dniach wielu z n o w u  
p r z y b y ł o  o k r ę t e m  w o j e n n y m ,  k t ó r y  tu p r z y p ł y n ą ł .

Z  K i e ł  dnia  1 0 .  t. m.  p o w t a r z a j ą  toż  samo,  i p i s z ą ,  że za łoga p r usk a  
'v E e k e r n f ó r d e  ode br a ł a  r o z k a z ,  a b y  n i e w z b r a n i a ł a  za wi j ać  do  p o r t u  d u ń ­
skim o k r ę t o m  w o j e n n y m .  Nie masz  j u ż  wcale  m o w y  ja k  się zdaje  o za-  
c h o w y w a n i u  s t o s u n k u  n e u t r a l n e g o ,  j a k i  k o n w e n e y a  r o z e j m u  war uj e .

W  E e k e r n f ó r d e  p r z y s z e d ł  r oz k a z  do u r z ę d u  c e l n e g o ,  aby ż a d n y c h  
^ r * ed mio t0w na l eż ąc y ch  do  s t a t k ó w  w o j e n n y c h  Chr i s t i an a  VIII .  i Gef iona 
^ ' ' P r z e p u s z c z a ł ; nie mo ż n a  się b y ł o  d o t ą d  d o w i e d z i e ć ,  cz y r o z p o r z ą d z e n i e  

'vy s z ł o  ua  ż ą d an i e  jaki e j  w y ż s z e j  w ł a d z y ,  j a k  na p r z y k ł a d  w ł a d z y  cen-  
k tó r a  do t ą d  j e d y n i e  w e d ł u g  f o r m y  w okol iczności  tej s t a n o w i ć  może.  

aściwie p o w i n n y  w s z y s t k i e  do tego należ ące  p r z e d m i o t y  b y ć  s c h o w a n e ,  
'y Ua p r z y SZłość od d an e  b y ć  m o g ł y  w ł a d z y ,  k t ór e j  s p r a w y  Niemiec  ca łych 

l*ovv' erzone zos ta ną .  Z n a c z n ą  l iczbę S z l e z w i c z a n ó w  p ó ł n o c n y c h  s ł u ż ąc ych  
WoJsku d u ń s k i e m ,  k t ó r z y  p r a w i e  w y ł ą c z n i e  t w o r z ą  bata l i on 1 3 ,  p u ­

szcz ono w czas ie r o z e j m u  na  u r l o p  do  d o m u  dla o dwi e d z e n i a  s w y c h  familii.

& i a.B e 1
D zi e n n i k  br ukse l ski  E m a n c i p a t i o n  za w i e r a  n a s t ę p u j ą c y  l ist  Le l ewel a  

z dni )  1. W r z e ś n i a :  A r t y k u ł  k o r e s p o n d e n c y j n y  dzi ennika  E m a n c i p a t i o n ,  
za mies zczony w  n u m e r z e  z dnia  G. S i e r p n i a  za w i e r a  r ze czy  ni er zet e l ne  i p r z e ­
peł nione  w y r z u t a m i  c z y n i o u e mi  nas ze mu  w y c h o d z t w u .  M a m y  n a d z i e j ę ,  że 
po ogłoszen iu  (ego zna jdzie  ł a s k a w e  p r z y j ę c i e  i nas za  rck i amacya.  Jeżel i  
się nieco o p ó ź n i ł a ,  to j e d y n i e  dla t e g o ,  ab y  by ł a  zu p e ł n i e  u z a s a d n i o n ą  i nie-  
p o t r z e b o w a ł a  się o b awia ć  zbicia.

W  a r t y k u l e  r z e c z o n y m  p o w i e d z i a n o ,  że  pol i eya  rozka za ł a  opuścić F r a n -  
cy ą  d w u n a s t u  P o l a k o m z tej p r z y c z y n y ,  iż byl i  oska rż en i  o u dz i a ł  w p o ­
ws t an iu  dnia 1 3 ,  Cz er wca .  F ał sz em ws za kże  j e s t ,  ż e b y  P o lac y  byii  o s k a ­
rżeni  o mięszanic  się do w y p a d k ó w  1 3 .  C z e r w ca .  P r z e c i w  t e m u  z a r a u t o w i  
m a m y  oświ adc zen ie  u s t n e  mini s t r a  Du faur e .  F a ł s z em j e s t ,  a b y  to  pol ie ya  
ucz yni ła  z w ł as neg o  p o p ę d u :  w y k o n a ł a  on a  t y lko  r o z k a z y  w y d a n e  od w ł a d z  
w y ż s z y c h  z n a d z w y c z a j n ą  s k w a p l i w o ś c i ą ,  a b y  t y l k o  z a d o s y ć  u cz y n ić  r o z ­
kazom w ł a d z y  n a j w y ż s z e j ,  k t ó r a  mię szka o ki lka se t  mi l od  P a r y ż a .

ba ł s ze m j e s t ,  iż w y p ę d z o n o  t y lk o  d w u n a s t u ;  na l i cz yć by  ich mo ż n a  
prze sz ło  t r zyd z i e s t u .  Na te ra z  d o ł ącz am  s p i s ,  k t ó r y  l iczbę tę  p o d w o j o n ą  
j u ż  przechodzi .  Nie j e s t  p r a w d ą ,  że k o r e s p o n d e n t  d o w i e d z i a ł  się o t y m  
czynie  w  p o w r o c i e  do P a r y ż a ,  w ie d z i a ł  on  to  s t a n ą w s z y  w  Chant i l ly ,  ł a ­
t w o  b yć m o ż e ,  iż z d z i e n n i k ó w  c z e r w o n y c h ,  g d y ż  dzi enn ik i  z o w i ą c e  się 
za cn e in i , nie z a j m u j ą  się tą  p i ę k n ą  s p r a w k ą .  Nak o n i e c  P o l k a ,  k t ó r a  b a w i  
w Chan t i l ly ,  nie je s t  an i  w y m a r z o n ą , ani  h r a b i n ą .  J e s t  to  ża rc ik  z ł ego 
sm a k u .  Niema ona ani  z męża,  ani z siebie tego t y t u ł u  ubl iż a j ącego  o b y w a ­
telskiej  godnośc i  P o l a k a ' ) .  Ma m  sobie  za o b o w i ą z e k  o b j a śn i ć  k o r e s p o n d e n t a .

T y l k o  r zą d p o t w o r n y ,  w e d ł u g  s ł ów k o r e s p o u d e n c y i , o nog ac h  r e p u ­
bl ikański ch  a g ł o w i e  m o u a r c h i c z n ć j , k t ó r y  p o ż y c z a  d w u z n a c z n e g o  ś w i a t ł a  
od r zą d u  o b a l o n e g o ;  ty lko  taki  p o t w ó r  za r ządz a  w y p ę d z a n i e  P o l a k o w .

Ki ed y  r zą d o ba l on y  p o w a ż y ł  się w y p ę d z i ć  k i lku e m i g r a n t ó w  pol ski ch ,  
n i e u n i k n ą ł  n a g a n y  p a n ó w  T r a c y ,  Odi lon B a r o t u ,  dz i e l nyc h  i n i e ub ł a g a n y c h  
s p r a w c ó w  r o z p o r z ą d z e ń  dzi s ie jszych.

W  liczbie w y p ę d z o n y c h  j e s t  lekarz  d o k t o r y z o w a n y  w e F r a n c y i ,  k t ó r y  
n iós ł  bezpł a tn ie  p o m o c  s w e j  sz tuki  ub o g im m i e sz kań co m pr zedmieścia  Ba t i -  
gnol les ,  a z o s t a j ący c h  w n ę d z y  w s p i e r a ł  n a w e t  da t ki em p i e n i ę ż n y m .

Na r o z k a z ,  aby w  d w u d z i e s t u  cz te rech g o dz i nac h  o pu śc i ł  Bat ignol l cs  
i P a r y ż ,  zna komic i  mi e sz kan ce ,  d o z ó r  c h o r y c h ,  u r z ę d n i c y  l a z a r e t u ,  w ł a ­
ściciel miejsca u łoży l i  i podpisa l i  p r z e d s t a w i e n i e  do  m i n i s t r a ,  że w y j a z d  
tego lekarza  p r zyn ie s i e  wi e l ką  k l ę s k ę ,  bo  chol er a  s z e r z y  się mocno .  Ich za­
biegi nie os i ęgł y  s k u t k u  i le kar z  mu s i a ł  op u śc i ć  p a c y e n t ó w .

P o d o b n e  kr ok i  b y w a j ą  z w y k l e  z a r z ą d z o n e  bez  robieni a  r ó ż n i c y : r ó w n i e  
więc  do tk n i ę to  ludzi  p o w a ż n y c h  i s p o k o j n y c h ,  j a k  n a r u s z a j ą c y c h  sp o k ó j  
p u b l i c z n y ;  z m u s z o n o  do op usz cz en i a  s p o s o b u  u t r z y m a n i a ,  r o d z i n ,  dz i a t ek  
d r o b n y c h  i na k a za n o  p e w n e j  l iczbie udać  się do Bou l og ne.

J e d e n  z n ich s t a n ą w s z y  w Bou l o g n e  d o w i e d z i a ł  s i ę ,  że  n a t y c h m i a s t  
m ó g ł b y  po je ch ać  t y lk o  do F o l k s l o n e ,  a mu s i a ł b y  czekać  d w a  dni  za w y j a ­
zdem do L o n d y n u .  Po l ak  s n a d n o  się zni ec i er pl iwi .  — »Nie mo gę  t u  p o z o ­
s tać tak d ł u g o ,  m ó w i ł  do  p o l i e y a n t ó w  , j e s t e m  b o w i e m  b u r z y c i e l e m ,  cz ło­
wie ki em n i e bez p i ec zn y m dla p u bl i czn ego  s p o k o j u ,  m usz ę  uch odz i ć ,  a b y  
h i a n c y a  pozos ta ł a  s p o k o j n ą . « To oś wi a dcz en i e  da ło  p o w ó d  do śm i ec h u  
o g ó l n e g o ,  w  k t ó r y m  wzięl i  udzia ł  i pol icyanci .  — >Jakt o ,  m ó w i ł  dale j  P o ­
l ak ,  n i e wi e r zy c i e  t e m u ?  A wi ęc  o c z yw i śc i e  nat rząsaci e  się z w a s z e g o  r z ą ­
du?® — » p a n  n i e p o t r z e b u j e s z  się tu  n u d z i ć ,  możesz  o be j r z eć  c i ek a wo ś c i  
miasta® u c z y n i ł  u w a g ę  j e d e n  z p o l i e y a n t ó w .  — T e g o  mi  n ic p o t r z e b a ,  n a ­
s ł uc hał em się o nich d o sy ć  od was ze go  p r e z y d e n t a  i o j e g o  tu  p r z y j ę c i u  
w r. 1 8 4 0 . ,  k i edy  w as  chciał  o b d a i z y e  c e sa r s t we m.  To  p o w i e d z i a w s z y ,

*) W e d ł u g  uchwały sejmowej * r. 1638. u s ta n o w io n o ,  że każdy P o la k  
który przyjmie i j lu ly  cudzoziemskie ma byc u w a ża n y  za bczecueiru (infamis). 
Ustawę kilkakrotnie zatwierdzono, a  nigdy nie  została zmieuioiią.'’

(Przypisek L elew ela .)
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ruszył jak najspieszniej ku pakietbotowi, wskoczył do niego i odpłynął, 
zostawiwszy na brzegu świadków przypatrujących się jego pospiechowi.

Rząd Odilon Barrota zdaje się mieć na celu wciągnięcie do w iny  i skom­
promitowanie sąsiadów. Paryzka prefektura policyi, zmusza emigrantów 
do brania paszportów, a zapowiada im , że Szwajcarya i Belgia wzbrania 
im wstępu i że mogą brać paszporty ty lko do Angli i.  — „Skoro tak się rzc- 
czy mają, rzekł jeden Polak, proszę o paszport na Syberyą.« Zrazu zdzi­
wiono się, ale jak zrozumiano, źe sobie mądrze poradził, zaczęto wido­
cznie okazywać zmieszanie, a nareszcie dodano: „tego paszportu dać nie 
możemy.« — „Dobrze, odparł Polak, kiedy go dać mi niechcecie, to pójdę 
wprost do posła rossyjskiego. W o lę  mieć z katem jak z jego parobkami do 
czynienia ( i  rozburzony bardzo zachwiał sumieniem Francuzów). „Syberya 
czy Francya mówił dalej, dla mnie jest to zarówno; znajdę tam cząstkę tej 
sympatyi z której się chełpicie, a pewno szczerszej i z prawami /.godniej­
szej. Będzie mi tara daleko lepiej jak we waszej rzeczypospolitej, która bije 
na śmierć przeciw pierwiastkowi swego życia i przeciw własnemu istnieniu.«

Używano wszelkiego sposobu, aby pozostał w  Paryżu dla pokazania, 
źe gościnność Francyi nigdy nie bywa nadwerężoną.

Pomiędzy wygnanymi dzienniki wymieniły Ksawerego Branickiego, bo­
gatego obywatela, k tó ry  posiada znaczne dobra we brancyi i zerwał z M i­
kołajem, Zamieszczony a rtyku ł w dzienniku i danie funduszu na dziennik 
T r i b u n e  des  p e u p l e s z a  grzech mu poczytano.

Korespondcncya londyńska z dnia 17. Sierpnia zamieszczona w jednem 
piśmie poznańskiem (Dzienniku Polskim) zawiadamia nas, iż poselstwo fran- 
cuzkie w Angli i  oświadczyło Branickiemu, źe może wrócić do Francyi, 
skoro się zobowiąże, iż nie będzie nadal wspierał dzienników liberalnych. 
Branicki odpowiedział, że swego zdania objawiać i pieniędzmi swemi podług 
upodobania rozporządzać nigdy nic przestanie, a pogardza rządem, który 
się obawia zdania dzienników liberalnych. Wracając do korespondencyi 
ogłoszonej 4. Sierpnia widać, źe ona k rzyw o patrzy na Polaków, którzy 
bronili  w y łom ów  u murów rzymskich. Bogiem a prawdą, milsi mi rodacy 
co jako ochotnicy spieszą na obronę wolności ludów, a mianowicie W ło ­
chów, W ę g ró w ,  N iemców, niż ci, co dali się wywieśdź do boju prze­
ciw Beduinom, albo na obronę sprawy Izabeli. Przekląłbym zaś takich, 
k tórzyby bezecny brali udział w sprawach drugiego, albo byli poszli mor­
dować Rzymian. Co do m i l ionów , które korespondent w y l ic zy ł ,  niechaj 
pamięta, ze Francya winna Polsce summy daleko znaczniejsze i że przyjdzie 
czas, gdzie uporządkujemy nasze rachunki!

F r a n c y a .
Pa r y ż ,  dn. 12. Września. — J o u r n a l  des  D ć b a t s  zaręcza, źe ar­

tyku łu  zamieszczonego w dzienniku sobotnim P a t r i e  o liście L.Napoleona, 
ani Dufaure, ani Tocqueville niepisał, lecz wprost z biura L. Napoleona 
nadesłanym został.

E w e n e m e n t  donosi, że Oudinot na wczorajszej konferencyi z m in i­
strami Falloux i Tocquevillem tyle podał szczegółów o swej rozmowie 
z papieżem, iż owi ministrowie przekonali się, że niewiele trudności będzie 
do usunięcia — Dziennik D i x  D e c e m b r e  powiada, że sędziowie zajęci 
instrukcyą processu z 13. Czerwca, tyle nowych poczynili  odkryć w tej 
sprawie, że publiczne posiedzenie z tego powodu zapewne na później od- 
łożonem zostanie. W ed ług  tego dziennika aresztowano szefa jednej sekcyi 
towarzystwa praw człowieka Merle i znaleziono w jego pomieszkaniu bar­
dzo ważne papiery, rzucające światło na dążności socyalnych przy wódzców.

A s s e m b l e e  n a t i o n a l e  u trzym uje , że śród rosterków panujących 
pomiędzy stronnictwem umiarkowanem, nabrało otuchy stronnictwo czer­
wone. Dzieunik nowy pod opieką 60  górali pocznie wychodzić na dniu 
5. Października, pod ty tu łem : M on i te u r de la M o n  tag  ne. Ledru 
Roll in  najgorliwiej będzie popierał ten dziennik. Marrast ma wydawać 
dziennik nowy, k tó ry  będzie organem stronnictwa Cavaignaka.

Proboszcz Deguerry, któremu dzienniki katolickie wyrzucają, iz w mo­
wie swej na kongressie nazwał cwąnielią przywróconym i rozszerzonym ro ­
zumem ludzk im , broni się przeciw zarzutowi, jakoby chciał obiawienic 
i tradycyą zaprzeczać; owszem powiada, że jak najuroczyściej trzyma się 
dogmatów rzymsko-kato lick iego kościoła.

Reprezentant Lagrenee udaje się w szczególnem poleceniu rządu do 
Triestu.

Flota morza śródziemnego stojąca na kotw icy przed portem tulońskim 
otrzymała roskaz, aby była gotową każdej chwil i  do puszczenie się na morze.

Ze znanych dotąd głównych dowodów przeciw oskarżonym z 13. Czer­
wca, przytaczają: 1 ) wniosek 141 montagnardów o wytoczenie sprawy 
L u d w i k o w i  Napoleonowi i jego ministrom; 2 )  odezwa do ludu francuskiego, 
względem obrony konsty tucy i,  napisana przez Pyata, a podpisana przez 
127  montagnardów i zamieszczona po dziennikach montagnardskich i 3 )  
odezwa podpisana przez 1 2 3  nazwisk i poprzylepiana po rogach ulic sto­
l icy  w dniu 13. Czerwca, o godzinie 2 ,  wzywająca lud do broni!

Do zmiany ministerstwa przed zagajeniem zgromadzenia narodowego 
n ieprzy jdz ie , przynajmniej o to ilemożności się starają. Dziw i się przecie 
w ie lu ,  że Ludw ik  Bonaparte, acz w pierwszej rozmowie z Falloux ciężkie 
czynił mu w y rzu ty ,  iż wszystkich zawikłań w sprawie rzymskiej on jest 
łgównym powodem, dal jetnu jednak publiczne zadość uczynienie. Falloux

w sobotę po powrocie prezydenta z podróży do Sens, podał się na piśmie
do dymissyi, jednakowoż dał się w końcu nakłonić do pozostania w mini­
sterstwie. Przeparł jednakowoż, że urzędowy M o n i t o r  to ogłosił za 
kłamstwo, co Ludw ik  Napoleon zamieścił w dzienniku la Ba t r i e ,  iż Fal­
loux miał pochwalić list prezydenta napisany do Neja. T y lko  pod tvm 
warunkiem postanowił pozostać w ministerstwie, gdyby tego by ł nieuczy- 
nił, rząd by łby  przymuszony zwołać zgromadzenie narodowe, bo większość 
episierska zgromadzenia proteguje tego jezuitę. Dotąd przecie nie jest 
rzeczą pewną, czyli rosterk z powodu listu prezydenta rzeczypospolitej pa­
nujący w gronie ministerstwa został załatwiony, czyli ty lko przygaszony. 
Stronnicy po l ityk i ministra Falloux występują po dziennikach w tonie sta­
nowczym; C o n s t i t u t i o n n e l ,  organ Thiersa, zaręcza, źe nic się nie- 
zmieniło! a republikańskie dzienniki twierdzą, że koinedya odegrana w tyra 
liście calkowice się sprawdza. Mimo to 50  członków wywierających naj­
większe w p ły w y ,  powróciło nagle do Paryża, a pomiędzy nimi wyliczają 
Molego, Beriera i Broglię.

La  P r c s s e  powiada, że wie z dobrego źródła, iż nuneyusz stolicy 
apostolskiej w Paryżu otrzymał polecenie, aby tak postępował z rządem 
francuskim, jakoby nieznał urzędowego oświadczenia w liście prezydenta 
napisanym na dniu 18. Sierpnia. Celem tego polecenia jest pozyskanie 
czasu: tymczasem papież porozumie się z róźnemi dworami, jakie ma zająć 
stanowisko w obec groźnego listu prezydenta rzeczypospolitej francuskiej. 
A s s e m b l e e  n a t i o n a l e  zaś u trzymuje, źe w skutek konferencyi prezy­
denta z jenerałem Oudinot, postanowiono uważać ten list za nieurzędowy, 
Za osobiste zdanie prezydenta, które nieobowięzuje po l ityk i francuskiej, po­
nieważ w Gaecie żądają, aby się ograniczył rząd francuski na przyjacielskie 
rady i pozostawił zakres działania papieżowi. W  tym duchu ma rząd fran­
cuski przesłać notę dyplomatyczną do papieża i do dworów intessowanych 
w tej sprawie. Jeżeli ta wiadomość jest prawdziwa, natenczas znaleźli 
dyplomaci francuscy klucz do wykrę tu  i do uuiknienia starcia się z dworami 
pólnocnemi.

Jeden dziennik powiada: położenie obecne da sie zawrzeć w trzech 
następujących pewnikach: jenerał Ramion jest przeznaczony do R zym u; 
ministerstwo oczekuje zebrania się zgromadzenia narodowego, bez zmiany 
swych członków, zgromadzenie narodowe, czeka na dzień 1. Października, 
jako chwilę swojego zbioru.

Osławiony szpieg de la Hodde oświadcza w dzienniku la P r e s s e ,  źe 
jedzic wprawdzie do Szwajcari i ,  ale nie z polecenia policj-i. Przytera mówi 
o rol i,  jaką odgrywał jako tajny szpieg policyjny przed rewolucyą Lutową, 
co następuje: nie szpiegowałem żadnych tajemnic, ponieważ jako g łówny 
przywódzca tajnych towarzystw sam tajemnice tworzyłem. Nie podżega­
łem, ponieważ zakazałem składów prochu i niedopuściłem, ażeby k tó ryko l­
wiek z moich ludzi w ciągu lat czterech był aresztowany. W  ogóle obią- 
łem naczelne dowództwo nad tajnemi towarzystwami, aby je zwolna zni­
szczyć, bez skompromitowania kogokolwiek. Tego wkrótce dowiodę. — 
Otóż do czego doszła polityka francuska nawet pomiędzy szpiegami, wszę­
dzie dialektyka jezuicka.

L a  P a t r i e  dziennik wpółurzędowy utrzymuje, źeFallaux przed trzema 
tygodniami, a więc przed wyjazdem swoim do wód,  był na radzie m in i­
strów, gdzie naradzano się nad listem prezydenta i pochwalał treść jego.

Kilka dzienników doniosło o odwołaniu jenerała Rostolana. Jenerał 
ten atoli sam podał się do dymissyi po odebraniu listu prezydenta pisanego 
do Neja.

W i o c h y .
0  sprawach rzymskich powiada dziennik d e s  d e b a t s :  „uważamy za 

rzecz zbyteczną zwracać uwagę na ważność wiadomości, jakieśmy dzisiaj 
z Rzymu odebrali. Widocznem je s t , że sprawa niewdzięczna w jaką wmię- 
szaliśmy się przypadkiem nieszczęśliwym, bliską jest przesilenia. Prezy­
dent słuszność ma, że nie poszliśmy do Rzymu, by wolność włoską p rzy ­
t łum ić , co naturalniej i loiczniej inni mogliby byli wykonać. Poszliśmy tam, 
aby ją uporządkować; to jest dziełem nader trudnem, o czein się teraz prze­
konywamy. Lecz nie chodzi tu o wyrażenie pożałowania, już  nic czas. 
Jesteśmy w Rzymie i możemy tam być ty lko z naszą chorągwią. Ale od 
chw il i ,  jak władzę papiezką przy wrócil iśmy, dzieje się wszystko w R zy­
mie mimo nas, co więcej można prawie powiedzieć, przeciw nam. Jest to 
stan, k tó ry  długo istnieć nie może. — Nie chcemy tak daleko sięgać, jak 
prezes rzeczypospolitej, kiedy powiada, ze armie cesarskie jako ślad swego 
pochodu europejskiego ziarno wolności pozostawiły. W  przypadku tym 
zrobiłyby by ły  wolność, ni® wiedząc o tein. Ocenienie podobne zakrawa­
łoby cokolwiek, na wynalezioną przez nowożytnych filozofią historyi. Dzi­
w il ibyśmy się m ocno, gdyby Żołnierze starej gwardyi w pochodzie swym 
przez Europę byli sobie wyobrażali , źe tworzą propagandę konsty tucy jną ; 
p r z y  pisy " ’ano ^in t0 potem, ale jest rzeczą prawdopodobną, iż oni i teraz 
tego nie pojmują. — Ale bądź jak chcesz, pewną jest rzeczą, iż nie po­
szliśmy do Rzyinu w roku 1849-, aby tam trybunały inkwizycyjne pre- 
zydowały. Znaczyłoby to ty le, co Piusa IX. śmiertelnie pohańbić, gdyby 
w stolicy państw jego zaprowadzić chciano instytucye, które on sam zni* 
weczył. Idąc do Rzymu dla zaslonienia wolności przeciw nadużyciom anar- 
chicznyra, nie uczyniliśmy nic innego, jak daliśmy pomoc zamiarom przez
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p a p i e ż a  g ł o ś n o  o b j a w i o n y m .  D a l i ś m y  a r m i ą  P i u s o w i  I X .  a n i e  G r z e g o ­
r z o w i  X V I .

O p r ó c z  k o r r e s p o n d e n c y i  p o w y ż s z e j  w y j m u j e m y  t u  je s z c z e  k i lka  w i e r s z y  
t y c z ą c y c h  s ię  tej  k w e s t y i  z d z i e n n i k a  wi e l c e  s z a c o w a n e g o  k o n s e r w a t y w n e g o  
W F l o r e n c y i  w y c h o d z ą c e g o ,  d o  k t ó r e g o  p i s z ą  z G a e t y ,  j a k  n a s t ę p u j e .  P a n  
H a y n e w a l  z n a t u r y  i z a s a d y  p o c h o p n y  d o  z g o d y ,  z a c z y n a  pr z e c i e ż  ta k ż e  nie  
o b w i j a ć  s ł ó w  w  b a w e ł n ę .  U d a j e  s ię  d o  R z y m u  i n i e  bę dz i e  g r z e c z n o ś c i  
k a r d y n a ł o m  p r a w i ł .  B ę d z i e m y  w i d z i e l i ,  czy l i  r a c z e j  n ic  n ie  b ę d z i e m y  
w i d z i e l i ,  g d y ż  n i k t  w  ś w i e c i e  n i e  p o t r a f i  z a t w a r d z i a ł o ś c i  i u p o r u  p a n u j ą c e g o  
te r a z  s t o n n i c t w a  p r z e ł a ma ć .  F r a n c u z i  z b a ł a m u c i w s z y  s ię  w  u c z y n n o ś c i  i k o -  
k i e t e r y i  d y p l o m a t y c z n e j  d la  p r z e p r o w a d z e n i a  k i l ku  w n i o s k ó w  l i b e r a l n y c h ,  
n a d a r e m n i e  si l ić się b ę d ą ,  a b y  s t r a c o n ą  r ó w n o w a g ę  z n ó w  o d z y s k a l i  i o p a t o w  
z  d n i e m  k a z d y i n  n i e p r z y s t ę p n i e j s z y m i  z n a j d ą .  P r a w i e  t w i e r d z i ć b y  m o ż n a ,  
i ż  i ch c h c ą  w  s z r a n k i  w y z y w a ć .  G d y ż  c o d z i e n n i e  w i d a ć  t u  p r z y b y w a j ą ­
c y c h  n a j z a ś l e p i e ń s z y c h  i n a j n i e l i t o ś c i w s z y c h  e m i s a r y u s z ó w  g r e g o r y a ń s k i c h ,  
c z ł o n k ó w  d a w n y c h  k o m i s y i  w o j s k o w y c h ,  k a n c l e r z y  t r y b u n a ł ó w  t a j n y c h ,  
n a c z e l n i k ó w  z b i r ó w  i i n n y c h  lu dz i  t e go  r o d z a j u .  K a m a r y l a  ma  w s z ę d z i e  
o c z y  s w o j e  z w r ó c o n e ,  u ż y w a  w s z e l k i c h  ś r o d k ó w  dla  z a p e w n i e n i a  s w e j  
p r z e w a g i ,  a s p r o w a d z e n i a  n i e ł a sk i  na  l i b e r a l i s t ó w  j a k  n a j u m i a r k o w a ń s z y c h ,  
k t ó r z y  d a w n i e j  u p a p i e ż a  w  w i e l k i ć m  b y l i  p o s z a n o w a n i u .  N i e p o d o b n a  p o ­
w t a r z a ć  t u  w y r a ż e ń  n i e p r z y s t o j n y c h ,  j a k i c h  u ż y w a j ą  m ó w i ą c  o pr ez es i e  
r z e c z y p o s p o l i t e j  f r a n c u z k i e j  i a j e n t a c h  f r a n c u z k i c b .

L a z z a r i n i ,  b y ł y  m i n i s t e r  r z e c z y p o s p o l i t e j  r z y m s k i e j  u m a r ł  w N i z z i e ;  
g o t o w a ł  s ię  o n  w ł a ś n i e  d o  w y j a z d u  d o  G e n u y .  — M a n i n  i P e p e  uda l i  s ię 
p o d o b n o  na  w y s p y  j o ń s k i e .  D z i e n n i k i  L e g g e  w  T u r y n i e  c h w a l i  p r e z e s a  
B o n a p a r t e g o  z p o w o d u  l i s t u  j e g o  d o  N e y a ,  m ó w i ą c ,  żc  t o n  g r o ź n y  j e s t  s t o ­
s o w n y ,  g d y ż  t y m  j e d y n i e  s p o s o b e m  d z i a ł a ć  m o ż n a  n a  K a r d y n a ł ó w .  — i e n z e  
s a m d z i e n n i k  d o n o s i  t a k ż e ,  iż m i n i s t e r  Fr a nc u z k i  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  p r z e ­
s ła ł  d o  g a b i n e t u  a u s t r y a c k i e g o  p r o t e s t a c y ą  p r z e c i w  j e g o  p o s t ę p o w a n i u  
w  M e d y o l a n i e ;

Z  B o l o n i i  p i s ze  L l o y d  p o d  d n i e m  4 .  W r z e ś n i a ,  że  n a d e s z ł o  t a m  
d o n i e s i e n i e  u r z ę d o w e ,  iż p a p i e ż  n a k o n i e c  p o s t a n o w i ł  G a e t ę  o p u ś c i ć  i t y m ­
c z a s o w o  r e z y d e n c j ą  s w o j ę  w  P o r t i c i  z a ł o ż y ć .

R z y m .  — W e d ł u g  L l o y d a  s p o w o d o w a ł a  K o s t o l a n a  d o  w y d a n i a  r o z ­
p o r z ą d z e n i a  p r z e c i w  z g r o m a d z a n i u  s ię  l u d u  o k o l i c z n o ś ć  n a s t ę p u j ą c a :

R z y m i a n i e  chc ie li  o w e m u  j e n e r a ł o w i  i F r a n c u z o m  p r z e z  d e m o n s t r a c y ą  
o k a z a ć  s w o j e  z a d o w o l e n i e ,  ale z a r a z e m  p r z e z  p o d o b n ą ź  d e m o n s t r a c y ą  k o -  
tn i sy i  r z ą d o w e j  d a ć  p o z n a ć  s w o j e  n i e u k o n t e u t o w a n i e .  J e n e r a ł  d o w i e d z i a ­
w s z y  s ię  o  t e r n ,  w y d a ł  n a t y c h m i a s t  ó w  r o z k a z .  M o n i t o r  t o s k a ń s k i  
m a  w i a d o m o ś ć ,  żc na  p r z y p a d e k ,  j eż e l i  k r o k i  r z ą d u  f r a n c u z k i e g o  p r z e z  p a ­
p i e ż a  w e  w z g l ę d z i e  o r g a n i z a c y i  p a ń s t w a  r z y m s k i e g o  n i e  z o s t a n ą  u w z g l ę ­
d n i o n e  w ł a d z a  r z ą d o w a  pr ze j dz i e  w  ręce  j e n e r a ł a  f ra nc u zk ie g o .  —  Z  G a e t y  
p i s z ą :  p r z e s y ł a n i e  n o t  d y p l o m a t y c z n y c h  d o  F r a n c y i  i n a p o w r ó t  j e s t  t e r a z  
n a d z w y c z a j  c z ę s t e ,  a m i a n o w i c i e  co s ię t y c z y  k o r r e s p o n d e n c y i  p o m i ę d z y  
R e y n e w a l e m  a Cor c e l l e s .  Ó w  z g o d n y  R e y n c t v a l  z a c z y n a  s ię j u ż  n i e c i e r p l i ­
wi ć .  J a s n o  s i ę  p o k a z u j e ,  że  i m w i ę c e j  p o k ó j  s ię  u s t a l a ,  t y m  n i e p r z y j a -  
ź n i e j s z ć m  o k i e m  p a t r z y  r z ą d  p a p i e z k i  na  f  r a n c u z ó w .  — Li s t  p r e z e s a  r z e ­
c z y p o s p o l i t e j  f r a n c u z k i e j  d o  N e y a  w i e l k i e  t u  w G a e c i e  z r o b i ł  w r a ż e n i e .  
D z i e n n i k i  w ł o s k i e  d o n o s z ą ,  że  j e n e r a ł  R o s t o l a n  m i n i s t r o w i  Sa v e l l i  o ś w i a d ­
c z y ł ,  a b y  s ię  o d  a r e s z t o w a ń  s w o i c h  p o w s t r z y m a ł ,  d o p ó k i  m u  n ic  z ł o ż y  
d o w o d ó w  w i n y .  J e n e r a ł  o d w i e d z i ł  k o m i s y ą  r z ą d o w ą ,  a o n a  n a w z a j e m  
p r z y s ł a ł a  d o  n i e g o  w  o d w i e d z i n y  s w e g o  s e k r e t a r z a .  J e n e r a ł  w y p ę d z i ł  go .  
N a z a j u t r z  k o m i s y a  s a m a  o d d a ł a  m u  w i z y t ę .  Z a p o w i e d z i a n o  p r z y b y c i e  w o j -  
sk a  h i s z p a ń s k i e g o .  H i s z p a n i e  c h c ą  w n i j ś ć  d o  m i a s t a ,  k i l ku  p o k a z a ł o  s ię j u ż  
w i e c z o r e m  p r z e d  b r a m a m i ,  ale  R o s t o l a n  k a z a ł  im p o w i e d z i e ć ,  a b y  s o b i e  
p r e c z  p o s z l i ,  ina cz e j  k a ż e  ich p r z e m o c ą  w y p ę d z i ć .  K o m i s y a  o d g r a ż a ł a  o d ­
j a z d e m ,  na  to  R o s t a l a n  o d r z e k ł :  » to  so b i e  o d j e d ź c i e ;« ale  o t r z y m a ł  o d  n i c h  
w  o d p o w i e d z i :  o d j e d z i e m y  t y l k o  n a  w y r a ź n y  r o z k a z  j e n e r a ł a , l u b ,  j eż e l i  
p a p i e ż  na s  o d w o ł a . « R o s t o l a n  z a mi lc za ł .  R z ą d  z y c z y  so b i e  o g ł o s z e n i a  
s p r a w o z d a n i a  w z g l ę d e m  w y p a d k ó w  w o j n y  p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  w y b o r ó w ;  
k o m i s y a  z w ł a c z a  j e ,  a b y  s ię  m o g ł a  lep ie j  ob j a ś n i ć .  C z y n n o ś c i  w ł a d z  i r a n -  
c u z k i c h  z a m i e s z c z a n o  d o t y c h c z a s  w  części  n i e u r z ę d o w ć j  d z i e n n i k a  r z y m s k i e g o ,  
a o d  1 .  W r z e ś n i a  w i d z i m y  j e  w  częśc i  u r z ę d o w e j .  M ó w i ą  o z m i a n i e  za j ść 
m a j ą c e j  w  k o m i s y i  r z ą d o w e j .  —  R o s t o l a n  t w i e r d z i ,  iż w  p r z e c i ą g u  d w ó c h  
m i e s i ę c y  d a ł o b y  s ię  w s z y s t k o  z a ł a t w i ć .  —  P r a s a  t a j e m n a  z a c z y n a  z n o w u  
d z i a ł a n i a  s w o j e ;  p o j a w i a j ą  s ię  p o  r o g a c h  u l ic  p r o k l a m a c y e  R z y m i a n  d o  F r a n ­
c u z ó w  p r z e c i w  k a r d y n a ł o m .  —  R o s t o l a n  o t r z y m a ł  r o z k a z  z P a r y ż a ,  a b y  
j a k  d ł u g o  w o j s k a  f r a n c u z k i e  w  R z y m i e  p o z o s t a j ą ,  n ie  p o z w a l a ł  na  ż a d n e  
e z y n n o ś c i ,  k t ó r e b y  s ię  d u c h o w i  l i s t u  p r e z e s a  d o  p u ł k o w n i k a  N e y a  s p r z e c i ­
w i a ł y .  — W  w a r o w n i  Ba s s o  p r z y s z ł o  d o  sce n  k r w a w y c h  p o m i ę d z y  j e d n ą  
k ° ' n p a n i ą  a r t y l e r z y s t ó w  t o s k a ń s k i c h  a A u s t r y a k a m i .  K i l k u  ze  s t r o n y  A u -  
Str3 ' a k ó w ś m i e r ć  z n a l a z i o  z p o m i ę d z y  W ł o c h ó w  d w ó c h  l u b  t r z e c h  r a n i o n o .

R z y m ,  3 1 .  S i e r p n i a .  —  K a ż d y  d z i e ń  w  R z y m i e  p r z y n o s i  n o w e  t r u -  
!, °ści i z a m i e s z a n i a .  P o d a l i ś m y  l is t  p r e z y d e n t a ,  k t ó r y  d o w o d z i ,  żc  r z ą d  
ratlc' i ski  n i e ma  j u ż  wi ę c e j  c i e r p l i w o ś c i ,  t e r a z  z w r a c a m y  u w a g ę  c z y t e l n i k ó w  

na s *yc h  na  k o r r e s p o n d e n e y e ,  k t ó r e  w y j m u j e m y  z J o u r n a l  de s  D e b a t s .
Z a m i e s z a n i e  c o r a z  w i ę k s z e  a z  p i e r w s z y c h  t r u d n o ś c i  n a s z e g o  p o ł o ż e n i a  

l?le l,log l i ś m y  w n o s i ć ,  a b y  t a k  g w a ł t o w n e  pr z e s i l e n i e  dz is i a j  n a s t ą p i ł o .  — 
Ś r o d k i  p r z e d s i ę w z i ę t e  p r z e z  k o m i s s y ą  t r z e c h  k a r d y n a ł ó w , m i m o  us i l n e g o

w s t a w i a n i a  s i ę ,  s ą  t a k  o b u r z a j ą c e  i t a k  m a ł o  z g o d n e  z d u c h e m  ł a g o d n o ś c i  
c h r z e ś c i a ń s k i e j , j a k  b y ł y  n i m i  p i e r w s z e  w  c h w i l i  o b j ę c i a  w ł a d z y  w  K w i r y -  
nale.  — V\ i a d o m y  j u ż  j e s t  u i e s p o d z i a n y  z a m i a r  p r z y w r ó c e n i a  t r y b y n a l u ,  
p r a w d z i w e g o  ś w i ę t e g o  o ł i c y u m , k t ó r y  u p o w a ż n i o n y  d o  ś l e d z e n i a  w y s t ę p ­
k ó w  i p r z e k r o c z e ń  p r z e c i w  rel igi i  i w ł a d z y  p a p i e z k i e j  o t w i e r a  s z e r o k i e  po l e  
d c n u n c y a c y o m  i r o z p o c z y n a  wi e lk i  p r o c e s  p o l i t y c z n y ' ,  w k t ó r y  k a ż d y  m i e ­
s z k a n i e c  p a ń s t w a  p a p i e z k i e g o  m o ż e  b y ć  p o c i ą g n i ę t y .  P o s t ę p o w a n i e  ta k i e  
o b u r z a  n i e s ł y c h a n ą  w i ę k s z o ś ć  l u d n o ś c i  r z y m s k i e j ,  tern w i ę c e j ,  że  w s z y s t k o  
t o  dzie je  s ię  w  tej  s a m e j  c h w i l i ,  k i e d y  r z ą d  f r a n c u s k i  g ł o s i  a r a n e s t y ą ,  z a ­
p o m n i e n i e  p r z e s z ł o ś c i .  P r z e d  k i l k o m a  d n i a m i  c h o d z i ł o  o  k w e s t y ą  f o r m y ,  j e ­
n e r a ł  R o s t o l a n  ś w i e ż o  p o d n i e s i o n y  d o  g o d n o ś c i  n a c z e l n e g o  w o d z a ,  o d d a ł  
u r z ę d o w ą  w i z y t ę  w  k w i r y n a l e ,  i p r z e z  d w a  d ni  n a p r ó ź n o  o c z e k i w a ł  r e w i ­
z y t y ,  bo  p r z e d e w s z y s t k i ć m  m u s i a ł  m y ś l e ć  o u t r w a l e n i u  s z a c u n k u  w i n n e g o  
j e g o  r a n d z e  i b a r w o m .  W r e s z c i e  k o m i s s y ą  s k ł o n i ł a  s ię  do  o d d a n i a  m u  w i ­
z y t y ,  ale p o w i a d a j ą ,  żc  w c z o r a j  r a n o  u w i a d o m i ł a  o t y m  G a e t ę ,  p r z e s t r z e ­
g a j ą c ,  ż e  je ż e l i  n ie  w a h a ł a  s i ę  u s t ą p i ć  co do  f o r m y ,  t o  n ie  cof n ie  k r o k u  
w  k w e s t y a c h  z a s a d n i c z y c h .  W  o b e c  t a k i e g o  s t a n u  r z e c z y  n i e m a s z  na dz i e i  
r y c h ł e g o  p o r o z u m i e n i a ,  t y m  b a r d z i e j ,  że  p r z y c h y l n e  ż y c z e n i a  r z ą d u  f r a n ­
c u s k i e g o  r o z b i j a j ą  s ię c z ę s t o k r o ć  o n i e c h ę ć  m i e s z k a ń c ó w  d o  r e s t a u r a c y i  w l a *  
d z y  p a p i e s k i e j .  P r z y w r ó c e n i e  w ł a d z y  ś w i e c k i e j  n ie  j e s t  i n ie  b y ł o  n i g d y  
n i e u i o ż l i w ć m ,  ale  p r z e d e w s z y s t k i e i n  t r z e b a  d o b r e j  w o l i  w  d o r a d z c a c h  o jc a  
ś w .  i p r z y c h y l n o ś c i , k t ó r e j  dz i s i a j  mn i e j  n i ż  k i e d y k o l w i e k  s ię  s p o t y k a .  R a ­
c h o w a n o  n a  p o c z ą t k o w e  t r u d n o ś c i ,  j a k i e  F r a n c j ' a  n a p o t k a ł a  w  p r z y w r ó c e ­
n i u  r z ą d u ,  r a c h u j ą  j e s z c z e  dz is ia j  ua  j e j  n i e c i e r p l i w o ś ć  w  u t r w a l e n i u  i u k o ń ­
c z e ni u  d z i e l ą ,  ale 1 1 0 0  ż o ł n i e r z y  p o l e g ł y c h  p o d  r a u r a m i  R z y m u  d a j ą  j e j  
p r a w o  z a b r a n i a  p o w a ż n e g o  g ł o s u  N a j w a ż n i e j s z y m  w y p a d k i e m  o s t a t n i c h  
dn i  j e s t  list  p r e z y d e n t a  r z e c z y p o s p o l i t e j  d o  p u ł k o w n i k a  N e y a  z a k o ń c z o n y  
w y r a ź n e m  ż y c z e n i e m ,  a b y  k o r r e s p o n d e n e y a  ta b y ł a  o g ł o s z o n ą .  W p r a w d z i e  
d o k u m e n t  t e n  n i e m a  u r z ę d o w e j  c e c h y ;  a je nc i  r z ą d u  f r a n c u s k i e g o  n i e  m o g ą  
b y ć  zań  o d p o w i e d z i a l n y m i ,  ale p a n  de  R a y n e v a l  n a  w n i o s e k  p ó l k o w n i k a  
N e y a  p o s t a n o w i ł  na  d r o d z e  u r z ę d o w e j ,  o t reś c i  t e g o  l i s t u  z a w i a d o m i ć  k a r ­
d y n a ł ó w ,  i z a r a z e m  ż ą d a ł  u p o w a ż n i e n i a  d o  o g ł o s z e n i a  o n e g o ż .  K a r d y n a l o -  
w i e  z e z wol i l i  z p o c z ą t k u ,  ale w k i lka  g o d z i u  p o t e m  c of nę l i  u p o w a ż n i e n i e ,  
o ś w i a d c z a j ą c ,  iż j e ż e l i  l ist  b ę d z i e  w y d r u k o w a n y ,  o n i  z ł o ż ą  n a t y c h m i a s t  s w ą  
w ł a d z ę  i w y j d ą  z m i as t a .  Doda l i  n a d t o ,  że  n ie  m o g ą  p u ś c i ć  n a  w i d o k  p u ­
b l i c z ny  l i s t u ,  w  k t ó r y m  s ię  z n a j d u j e  t a k  s u r o w a  dla  n i c h  n a g a n a ,  bo  za 
o g ł o s z e n i e m  o n e g o ż  w ł a d z a  ich b y ł a b y  n a t y c h m i a s t  z d e p o p u l a r y z o w a n ą .  —  
Al e  k i lka  g o d z i n  w y s t a r c z y ł o ,  a b y  ten  l is t  d o s z e d ł  d o  w i a d o m o ś c i  p u b l i c z n e j ,  
m n ó s t w o  o d p i s ó w  k r ą ż y ł o  p o  mieśc ie  i n a d z w y c z a j n e  s p r a w i ł o  w r a ż e n i e .  
S z c z e g ó l n i e j  a r m i a  c z y t a ł a  g o  z c h c i w o ś c i ą  a i ci n a w e t ,  k t ó r z y  o d  d w ó c h  
m i e s i ę c y  s ł a w i l i  c i e r p l i w o ś ć  i w i e l k o m y ś l n o ś ć  g a b i n e t u  f r a n c u s k i e g o ,  dz i s i a j  
p r z y k l a s k i w a l i  e n e r g i c z n y m  w y r a ż e n i o m  p r e z y d e n t a .  M ó w i ą ,  że  p ó ł k o w n i k  
N e y  w r a c a  n a p o w r ó t  d o  F a r y ź a ,  Zb l i ż a  s ię  w i ę c  p r z e s i l e n i e .  N i e m a  w ą t p f -  
w o ś c i ,  że  w  G a e c i e  z n a j ą  j u ż  t r e ść  l i s tu  p r e z y d e n t a  i p o j m u j ą  d o b r z e ,  że  
t e go  r o d z a j u  k o r e s p o n d e n c j a  w  k r ó t k i c h  i t r e ś c i w y c h  s ł o w a c h  lep ie j  o d m a ­
lu j e  s t a n o w c z ą  d e c y z y ę  g a b i n e t u  niżel i  w s z e l k a  i n n a  n o t a  r z ą d u  f r a n c u s k i e g o .  
Z n a l e ś ć  w  n i m ł a t w o  k r y t y k ę  i o d p o w i e d ź  na  p i e r w s z e  c z y n n o ś c i  r z ą d u  p a ­
p i e s k i e g o ,  w  k t ó r y c h  p r z e b i j a  z a r ó w n o  z ła  w o l a  i za ś le p i en ie .  C ó ż  s ię  s t a ­
n ie  z d o r a d z c a m i  o jc a  ś w i ę t e g o .  M ó w i ą ,  że  p a p i e ż  u d a  się p o d  o p i e k ę  i n n e g o  
s z t a n d a r u ,  nic  t e g o  z a p e w n e ,  k t ó r y  p o w i e w a  w  M a d r y c i e  i N e a p o l u ,  ale  
te go  k t ó r e n  z a t k n i ę t y  j e s t  na  m u r a c h  B o l o n i i  i A n k o n y .  Je ż e l i  wi e ś c i  te s ię  
p o t w i e r d z ą  z a m i e s z a n i e  b ę d z i e  j e s z c z e  w i ę k s z e .

N e a p o l ,  2 4 .  S i e r p n i a .  —  O c z e k u j ą  t u t a j  p a p i e ż a ,  k t ó r y  p r z y b ę d z i e  
d.  2 . lu b  3 .  W r z e ś n i a  i z o s t a n i e  z a p e w n e  n a  8 .  W r z e ś n i a ,  k t ó r y  j e s t  d n i e m  
wi e l k i e j  u r o c z y s t o ś c i  di  S .  M a r i a  di  P i ć  di  G r o t t a .  Z d a j e  s i ę ,  i ż p o d c z a s  
j e g o  o b e c n o ś c i  k o n s y s t o r z  o d b ę d z i e  s ię  w  N e a p o l u .  M n ó s t w o  c u d z o z i e m c ó w  
z w a b i o n y c h  t y m  w i d o k i e m  z j e ż d ż a  s ię  ze  w s z y s t k i c h  s t r o n ;  ale  n a d z w y c z a j  
o s t r o  z n i mi  s ię  o b c h o d z ą  i t y l k o  A n g l i k ó w  r a d z i  p r z y j m u j ą ,  w i e d z ą c ,  ż e  
o n i  n i e  m i e s z a j ą  s ię  do  p o l i t y k i ,  a d u ż o  z o s t a w i a j ą  p i e n i ę d z y .  Z a p e w n i a j ą ,  
ze  lir. L u d o l f  w y s ł a n y  b ę d z i e  j a k o  a m b a s a d o r  d o  P a r j ’ź a ,  j a k  s k o r o  k o n f e -  
r e n e y e  w  G a e c i e  s ię  u k o ń c z ą ;  z r e s z t ą ,  p e w n o  n i e d ł u g o  z a b a w i  w  P a r y ż u ,  
g d y  k r ó l  p r a g n i e  g o  mieć  p r z y  s ob ie .  D z i e n n i k  T e m p o  p o d a j e  sp i s  u w i ę ­
z i o n y c h  p o l i t y c z n y c h :  w N e a p o l u  2 6 2 ,  w  S t a  M a r i a  5 5 ,  w  S a l e r n o  2 0 9 ,  
w  A v e l l i n o  2 3 ,  w  C a m p o b a s s o  2 ,  w  Chie t i  3 9 ,  w  T e r a m o  8 ,  w  A q u i l a 8 6 ,  
w L u c e r a  5 6 ,  w T r a n i  3 8 ,  w Le c c e  6 3 ,  w  P o t e n z e  5 ,  w  C o n s e n z a  6 2 4 ,  
w  C a t a n z a r o  1 2 3 ,  w R e g g i o  1 7 ;  r a z e m  1 6 4 0 .

1  u r y n ,  d.  6 .  W r z e ś n i a .  — I z ba  d e p u t o w a n y c h  z a j m o w a ł a  s ię  w c z o r a j  
z n o w u  k w e s t y ą  f i n a n s o w ą .  1 r z y  a r t y k u ł y  p r o j e k t u ,  u p o w a ż n i a j ą c e  r z ą d  
d o  s p r z e d a n i a  na  d r o d z e  u k ł a d ó w  p r y w a t n y c h  r e n t y  z 1 2 .  C z e r w c a  1 8 4 9 . ,  
z o s t a ł y  p r z e z  z g r o m a d z e n i e  p r z y j ę t e .  M i n i s t e r  w o j n y  p o d a ł  s ię d o  d y m i s -  
sy i .  W  s k u t e k  n i e p r z y j ę c i a  te k i  t ej  p r z e z  j e n e r a ł a  D a b o r m i d ę ,  m y ś l a n o  
o f i a r o w a ć  j ą  j e n e r a ł o w i  Bava.

A  u s t r y  a.
W i e d e ń ,  d.  1 3 -  W r z e ś n i a .  — ł l a j n a u ,  J e l a c z i c ,  S c h ó n h a l s  p r z y b y l i  

t u  i m a j ą  b y w a ć  na  k o n f e r e n c y a c h , w z g l ę d e m  r e o r g a n i z a c y i  a r mi i .
R e o r g a u i z a c y ą  w ł a d z  p o l i t y c z n y c h  i s ą d o w y c h  w  G a l i c y  i z a w i e s z o n o  

z  r o z k a z u  r z ą d u  a u s t r y a c k i e g o .
D z i ś  w  p o ł u d n i e  p r z y b y ł  t u  f e l d m a r s z a ł e k  R a d c t z k i  i s t a n ą ł  w  z a m k u  

c e s a r s k i m .
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S ą  t u  t a k ż e  R o t s c h i l d o w i e  i o d b y w a j ą  k o n f e r e n c j e  f a m i l i j n e ,  z a p e w n e  

p o d  j a k i c m i  w a r u n k a m i  p o ż y c z y ć  p i e n i ę d z y  r z ą d o w i ,  k t ó r e g o  i n t e r e s s a  s ię  
t e r a z  p o l e p s z y ł y  i n a s t r ę c z a j ą  w i ę c e j  r ę k o j m i .

U w i ę z i o n e  d a m y  w ę g i e r s k i e  p a n i e  O r c z y ,  C z e k o n i c z ,  S p l e n y i ,  G u y o n  
i k i lk a  i n n y c h  p r z y w i e z i o n o  z P r e s z b u r g a  d o  W i e d n i a .

P o n i e w a ż  z dniein 4-  b. m. ,  uko ńc zy ł o  się zawi eszeni e  broni pod Ko-  
m o r n e m ,  przeto  armia cesarska podstąpi ła bliżej pod tę fortecę i r oz ł oży ł a  
się w D o t i s ,  Puszt a C z em  i boru aczkim,  potem na os tr owi u  Schi i t t  aż do 
S z e n t  Pal i Ujfalu.  Brygada Pott  ruszy ł a ku Ekel  i Koszegfalva.  Po mi ę-  
d z y  rzeką W a a g  i Dunaj em stoi  Grabbe jenerał  rossyjski  na r ó w ni n i e  l l e -

t y z a n c i .  P a r t y z a n t k a  ta  z a p e w n e  p r z e z  c a ł ą  z i m ę  p o t r w a .  K o m o r n  n i e -
myśl i  się poddać ,  t ymczasem Radetzki  r a dz i , aby  załodze tej fortecy te same  
warunki  p r z y r z e c z o n o ,  co W e n e c y i ,  a p e w n o  dob ro wol ni e  się  p o d d a , bo  
niebędzie się  obawia ł a zemst y.  W  Preszburgu 8 0 0  drabin z robiono  do  
sz t u r m u ,  a pod fortecą z gromadzą 8 0 , 0 0 0  w o j s k a ,  aby  jak najspieszniej  
w zi ąć  szturmem tę fortecę.  Ni e t yl ko  przecie p ow st ańc y ,  ale i rozbrojeni  
bon wędzi  pobudzają  ludność węgi erską  do oporu.  Z tego p o w o d u  często  
sprzątają tu urz ęd ni kó w aus trya cki ch, którzy p r z y b y w a j ą  na pos ady.  P o ­
ws t ań cy  w  tych dniach s chwyt al i  komissarza pol icyi  z W i e d n i a  Honnibel

. . .  - , ' za w y r o ki e m  rostrzelal i .  P odobni e  i sędziego jednego z Stuhlweissenbnr/>a
teny .  Komendant  fortecy Klapka odesłał  z fortecy j e ń c ó w  r o s sy j sk ic h ,  co którego z śród miasta obsadzonego  przez wo j s k o  austryackie  u wieźl i  - 1

dato p o w o d  do p o g ł o s k , ,  ze  W ę g r z y  układają się o poddanie  K o m o r n a  z je -  W ę g r z y  uważa ją  c ud z oz ie m có w na urzędach w  s w y m  kraju w e d ł u g  dawne j

nera em ra c. k o n s t y t u c j i , za z d r a j c ó w ,  przeto ich wi e sz a ją ,  lub rostrze lają,  a z a w s z e
Z P r z e s z  o w a  don osz ą  pod dniem 7 .  W r z e s n . a ,  ze woj ska  rossyjsk.e  za w y r ok i e m.  Feldzeugmei ster  R uka wi na  obrońca T e r a e sw ar u ,  umarł  na

cholerę.

K o r o n a  w ę g i e r s k a  z a g i n ę ł a .  P r a w o w i t o ś ć  króles twa w ę g i er -  
skiego jest  ściśle p r zy wi ąza na  do ko r on y  węgierskiej  , którą się  przed 8 5 0  
Jaty k o r o n o w a ł  Ś t y  Stefan król węgierski .  Ko ns ty t uc ya  węgi erska  o p i e w a :  
T y l k o  ten jes t  królem w ę g i er s k i m ,  kto jes t  u k o r o n o w a n y  tą w y ż e j  opisaną  
ko ro ną ;  ten jest  p r a w o w i t y m  królem w ę g i er s k i m ,  kto tę koronę  wę gi er ską  
nosi.K l a k  jak k on st yt uc ya  łączy p r a w o w i t o ś ć  króles twa z kor oną wę g i e r ­
s k ą ,  tak też lud nie u w a ża  ni kogo za kró l a,  kto się nie u k o r o n o w a ł  ko ro ną  
w ę g i e r s k ą ,  dla tego też J ó z e f I I .  cesarz nie u w a ża  się za króla p r a w o w i t e g o ,  

bo w s w ej  dz iwacznej  oryginalnośc i  na przekor przekonani u narodu nie’ 
chciał  w Preszburgu u k or o n o w a ć  się ko ro ną  p r a w o w i t ą ,  dla tego do dzisiaj  
dnia Ferdynand u ludu u w a ż a n y  za kró l a,  że  wz i ą ł  na g ł o w ę  koronę So'o 
St efana;  dla tego wreszc ie  Franciszka Józefa dzisiaj w s z y s c y  W ę g r z y  u w a ­
żają za uzurpat ora ,  że nie mógł  dotąd wz iąść  ko r on y  w  z wyc zaj ne j  cere­
monii  na g ł o w ę .  Ztąd w e  ws z ys t ki ch  powst ani ach korona o d g r y w a  wielkie  
znaczenie:  K o s z u t  wo z i ł  ją z sobą w s zę d z i e ,  gdzie  ty l ko rzad zasiadał ;  
z Pre sz bu rg a wi ó z ł  j ą  do P e s z t u ,  z Peszt u do D c br ec zv na ,  ztąd z n ó w  do  
P e s zt u ,  ztamtąd do S z e g e d y  na i nakoniec do Za da r u,  gdzie  miała zaginąć.  
Jedni  m ó w i ą ,  że z akopana,  drudzy powiadaj ą co się zdaje podobniejsza do  
p r a w d y ,  że K o s z u t  wz i ą ł  ze s o b ą ,  by mieć przy  sobie us tawicznie  g o dł o  
n o w e g o  powstani a.  R o k u  1 0 0 0  o tr zymał  j ą  król  Stefan w  darze od S y l ­
westra 11. papieża i k o r o no w ał  się nią 1 5 .  Sierpnia w  ni ebowzi ęc i e  M at ki  

boskiej roku I 0 0 1 . ;  r. 1 0 7 2 .  ks iążę Geyza  o t rzymał  od cesarza greckiego  
dyadem król ewski  i kazał  g o  p o ł ą c z y ć  z koroną Ś g o  Stefana.  Po  w ym ar c i u  
d y n a s t y i  A r p a d ó w  1 3 0 1  K a r o l  R o b e r t  A n d e g a w e ń s k i  Ne apol i tańczyk w a l -  
c z y ł  z W a c ł a w e m  czeskim o koronę  wę g i er s ką ;  W a c ł a w a  ojciec wziął  s y n a  
i koronę  z sobą do Pr ag i ,  gdzie  ją w y d a ł  n o w o  obranemu O t t on ow i  b awar ­
skiemu.  T e n  j ą  przebrany wi óz ł  w  sądku konno do W ę g i e r ,  zgubi ł  ją  
w o kol icy  Fischament  pod W i e d n i e m  i zabrał  do P e s z t u ;  roku 1 3 0 7  z do -  
b y ł  j ą  W ł a d y s ł a w  ks iążę S  i e d m i o g  r o d u i dopiero j ą  1 3 1 0  wyd ał .  Po  
śmierci  Albrechta IV.  1 4 3 0  p o d w ó j n y  w y b ó r  z n ó w  jak za W a c ł a w a  w o j n ę
0 ko ro nę  pobudzi ł  p omi ędz y W ł a d y s ł a w e m  Jagi el lończykiem i W ł a d y s ł a ­
w e m  s y n em  Albrechta.  — Mat ka  W ł a d y s ł a w a  Al br e ch t owc go  Elżbieta k o ­
ronę  przez s w ą  p o k o j o w ą  w yk ra ś ć  kazała i syna  u k o r o n o w a ł a ,  a w  roku  
nas tępnym zastawi ła ją  cesarzowi  r zymski emu F r y d e r y k o w i  IV. za 2 5 0 0  
z ło t yc h.  Maciej  K orw in  j ą  wy kup i ł .  Po  bi twie  pod Mochaczem z n ó w  ją  
kobi et y w y k r a d ł y  dla Jana  Zapolyi .  W d o w a  po nim Izabella wy da ła  j ą  
F e r d y n a n d o w i ;  R u d o l f  II. przeniós ł  j ą  do P r a g i ,  Maciej II do Preszburga*.  
R o k u  1 6 1 9 .  dostał  j ą  Bcthlein G a b o r  oblegając P re s zb u rg ,  ale ją oddał  
1 6 2 0 .  F e r d y n a n d o w i ;  J ó z e f  II. przeniós ł  ją  do W i e d n i a ,  Le opo ld  H. w r ó ­
cił j ą  W ę g r o m ;  gdzie  dzisiaj j e s t ,  nikt nie wi e !  —

G  a i i  c v  a.
K r a k ó w ,  dn. i .  W r z e ś n i a .  -  Za zatajenie broni  skazani  zostal i  na 

m o cy  s ą d o w e g o  w y r o k u  z dnia 3 0 .  Sierpnia 1 8 4 9 . :  1) J ó z e f  Łukaszyk,
właściciel  grunt u w Sł opni ach dominium T y m ba r k  o b w o d u  sandeckiego,  2 2  
lat mający,  religii katolickiej,  ż onat y,  na p i ęc i omi es ięczny ,  2 )  Marcin L a ­
lko,  parobek w L ibi ążu ,  okręgu c h rzan ows ki eg o w  W .  Ks.  Krakowskiem,  
2 0  lat mający,  rei. kat. bc zże nny,  na s z e ś c i o t y g o d n i o w y ,  3 )  Mi cha ł  VVa- 
s ta g ,  właściciel  gruntu w Gost owi cach domi ni um St ar y  S ąc z  w  o b w od z i e  
sandeci i im,  4 3  ]at mający,  rei, kat. ż ona ty ,  na s i e d m i o t y g o d n i o w y  areszt  
w  sztokhauzie  w  kajdanach,  które w y r o k i  im tego samego dnia p u bl i kowa no
1 w yk o n a n o .  Od c. k. w o j s k o w e j  komisyi  śledczej sekcvi  3 .

opuszczają  W ę g r y ,  i t y l ko  jenerał  Ri idigcr pozostanie  t y m c z a s o w o  z 3  kor­
pusem rossyj ski m w  okolicacłi  K os z y c  i w y s ł a ł  d y w i z y ą  Grab ego  pod K o ­
morn.  Je ne ra ł  Cz eodaj ew j u ż  ws z e d ł  z  wo js ki em s w o j e m  do Galicyi  i ma 
poz os t ać  w  L w o w i e .

W e d ł u g  listu z  S i e dm io gr od u  z amieszczonego  w  P r e s  z b u r g s  k i ć  j 
g a z e c i e ,  w o ł o s c y  i sa scy  t r y b u n o w i e  i prefekci  p o w o ł u j ą  na n o w o  p o ­
spol i te  ruszenie  saskie i wo ło sk ie .  Dziennik ten czyni  nad t ym u w a gi  na­
stępujące:  cóż chcą przez to o s i ę g n ą ć ,  kiedy w s z y s c y  rzucają się w o bj ę ­
cia p ok o ju ?  Gzy liż chcą się  odł ąc zy ć  ci p a n o w i e ,  czyl i  też szukają bezpi e­
c z e ń s t w a  pr z ec iw tułającym się oddziałom p o w s t a ń c ó w  r o z b r o j o n y c h ? . . .  
Ni ewi er ny ,  co o tern są d z i ć ,  ale jak dalece dopuszczają  się tego dsvuzria-  
cznego  aktu w b re w  wol i  i ż yczen iu  nas zych wł adz  n a j w y ż s z y c h ,  pokazuje  
się z energicznej o d e z w y  naszego guber na to ra ,  barona W o h l g e m n t h a , za­
grażającej uwi ęz ie ni em rze cz ony m t r ybun om i prefektom.  W  interessie b e z­
pi eczeńst wa c h w y c o n o  się  ś r o d ó w  p r a w n y c h ,  a z a p e wn e  obejdz i emy się bez 
ni ep owo ł an ej  zbrojnej  i n t e r w e n c j i

G a z e t a  P e s z t e ń s k a  d o n o s i ,  że cesarz W s z e c h  Ro ssy  i przesłał  fzm.  
Hajnau przez s w e g o  adjutanta hr.  H e y d t en  oznaki  w.  krzyża św .  Andrzeja  
z brylantami  obok wł as no rę c zu ego  biletu treści nas tępującej :  »  M y  z bożej  
łaski  M i k o ł a j  1. itd. —  Do naczelnie d o w o d z ą c e g o  armią ces.  austryjacką  
jenerała feldm. baroua H a y n a u .  W y s o k i e  zasługi  jakie W P a n  p o ł o ż y ł e ś  
w- woj nie  z węgi erskiemi  bunt owni kami  dla utrzjunania s ł us z ny ch  pr aw  
wa s ze g o  monarchy  a nas zego  najdostojniejszego sprzymierzeńca i przyjaciela  
pr zed si ęwzi ęt ej ,  z jednał y W p a n u  szczególne  p ra wo  do naszego szacunku.  
O b j ą w s z y  naczelne d o w ó d z t w o  nad g ł ó w n ą  armią austryjacką przeszedłeś  
W p a n  ni ebawe m do s ta n o w c z y c h  i w a ż n y c h  c z y n ó w  i zadałeś b u nt o wn ik om  

pod K o m o r n e m ,  S ze g e d y n e m  i T e me s wa re m znaczne kl ęski ,  dając wszędz i e  

p r zy k ł a d y  inęztwa i ni ez l omności  charakteru.  Miło nam był o w i d z i e ć ,  że 
d y w i z y a  naszego w o j s k a ,  pod rozkazami  W p a n a  zostająca,  świe t nemi  od­
znaczył a się c zynami  i tak dzielnego w od za  g od n ą  się  okazała.  W  sł usznem  
ocenieniu zas ł ug  W p a n a  i j e go  szczegolnj ’ch godnośc i  w o j s k o w y c h ,  mi anu­
j e m y  W p a n a  naj laskawiej  kawalerem naszego orderu ś w .  Ap ost ol a  Andrzeja  
w  bry l ant ac h,  którego oznaki  załączając  p oz os t aj emy  z łaską cesarską stale 
w am  pr zuc hy lny mi .  W a r s z a w a ,  2 5 .  Sierpnia 1 8 4 9 .  M i k o ł a j .

T i e s t .  — Dziennik P a t r i e  u tr z y m u j e ,  że  pa pi eż ,  król  neapol i tański  
i ks iążę  toskański  ziadą się  z cesarzem austryaeki in dnia 1 8 .  m. b. w  T r ie ­
ście.  W  p r z y p a d k u ,  g d y b y  papież miał  mieć przeszkodę  do odprawienia  
tej p od ró ż y ,  w y s z l e  tam d w ó c h  k ar dy na łó w,  którzy z księciem S c hw a rc en -  
bergiem w  s prawach kościoła naradzać się będą.  Zupeł nie  przec iwni e  zaś 
donos i  pi smo C o n s t i t u t i o n c l l e  C o r r e s p o n d e n z :  w e dł u g  doniesień  
z Gaety,  w yj a z d  papieża do Neapol u z p e w n o ś c i ą  u s t a n o w i o n y  by ł  na dzień 
4 .  m. b. J e g o  ś w i ą t o b l i w o ś ć  ma tam kilka t ygodni  z a b a w i ć ,  ale przez  cały  
ciąg czasu i ncogni to  z ach owa ć.

W ę g 1- y.
Z n a d  g r a n i c y  w ę g i e r s k i e j ,  1 3 .  Wrześn ia .  — Z k o r p u s ó w  p o ­

w s t a ń c ó w  uwi ja j ąc ych  się po dol inach i górach węgi erskich j eszcze  dotąd,  
najznaczni ejszym j es t  jenerała G a a la ,  który dawniej  by ł  majorem w kor­
pusie i nż yni er yi  austryackiej  i k i erował  w  ostatniej woj nie  oblężeniem Aradu  
i T e m e s w a r u .  W  ogól e  j es t  jeszcze  wł ączn ie  z 3 0 , 0 0 0  załogą  Komorna,  
8 0 , 0 0 0  p o w s t a ń c ó w  w  W ę g r z e c h  i jeszcze  dość czasu u p ł y n i e ,  zanim 
o gó lne  wróci  b ez pi ec ze ńs t wo .  Codzień niemal staczają k r w a w e  b i t w y  par

O B W I E S Z C Z E N I E .

W  wydziale podpisanej kominissyi toczą się:
1) sprawa tycząca się wynagrodzenia,  kapita­

łem niektórych okupników w S c h O n f e l d ,  
powiatu Chodzieskigo, za pastwisko leśne;

2)  regulacya i separacya w J e z i o r k a c h ,  p o ­
wiatu Wągrowieckiego , i

3 )  separacya gruntów w O ć w i c c e ,  powiatu 
Mogilnickiego.

Komrnissya Generalna wzywa zatem niniej- 
szem wszystkich n i e w i a d o m y c h  iuteressen- 
tów tychże spraw,  ażeby się w terminie

na  d z i e ń  20.  L i s t o p a d a  r. b. 
przed południem o godzinie 11, wyznaczonym 
w izbie jej instrukcyjnej tu w P o z n a n i u  przed 
Panem P i  l e t ,  Assessorem regencyjnym, dla d o ­
pilnowania praw swoich zgłosili; a l b o w i e m  w ra­
zie niezgłoszenia się, nawet chociażby pokrzy-  
wdzonemi byli ,  na czynnościach powyższych 
zawsze zaprzestać muszą, i z źadnemi już ex- 
cepeyami przeciwko tymże słuchani być nie 
mogą.

Poznań,  dnia 8 .  W r z e ś n i a  1819.
K r ó l .  P r u s k a  K o m m i s s y a  G e n e r a l n a  

w W .  X i ę s t w i e  P o z n a r i s k i e m .

C e la y targow e
w  mieś c i e

P o z n a n i u .

Dnia  17. W r ze ś n ia ,  
1849. r.

Pszenicy szefel 
z y la • dt.  . 
J ę c z m i e n i a  dt. . 
Owsa  . dt. . 
Ta ta rki  dt 
Grochu  . dt. . 
Ziemniaków dt. 
Siana celnar  
S łomy kopa 
Masła garniec .

od do
tal • ssr fu. lal sgr .fu.
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